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Adam Wiary ga Dlinieski.

Poza frontem
(Powieść z dni ostatnich).

18 --------
— Panno Hdeno — przerwał wreszcie Lidwik 

milczenie — czy pamięta pani naszą pierwszą roz 
mowę, wtedy, przy Błoniach?

Hela skinęła głową.
— Widziałem, że pani wtedy była bardza smutna... 

Pani wogóle często bvwa smutna... Ale wówczas 
P*ni płakała nawet... O! Niech pani me zaprzecza... 
Widziałem... J^tli to. o co zapytam, wyda s>ę pani 
zbyt śmiałe, to proszę niech pani wybaczy i nie 
płakała? ^  ieduak zapytam .. Dl czego pani wtedy

~  M )gę panu na to odpowiedzieć... Wspomina- 
Iam iuż o tern, że mo|e stosu i ki rcdz une pozosta­
wiają wiele d> żjczenia.. Małam wtedy przykre 

z matką... i szłam na Błonia, aby się wy­
płakać w samotności... Beksa ze mnie czasem — 
uśmiechnęła się trochę z przymusem.

—  Ach! Tak — odezwał się z ulgą Rażycki — 
to tvlko t jK ..

H -a  podmosła na niego zdziwione oczy.
A paa myślał, że. . 4 

, r~  Powiem pani szczerze Sądziłem, że to ktcś 
bardzo pani d*ogi... bardzo kochany... inaczej 
Kochany niż matka.. rozumie pani, wy rządni pani 
przykrość i dlatego paui płacze...

Dziewczyna uśarerh ęła się smutnie.
— O, mel Dalekie by ły takie myśli odemnie 

wówczas...
— Wówczas -  podchwycił Ludwik — ale przed 

tom .̂. dawniej... a może potem... Czy pani kochała

Chwila milczema naprężonego oczekiwania.
—  Tak. kochałam. — odpowiedziała jakimś głu- 

chym głosem.
Ludwik odwrócił trochę głowę, aby nie widziała, 

że pobladł...
— Więc... dlaczegóż?..
— Dlaczego nie kocham już? Ach! Panie L idwiku, 

gdyby ran wiedział...
— Cz * on... nie kochał pani?...
—  Ach! Ni*1... daleko gorzej...
—  C'.v może b\ł żonaty?...
— I to nie... Nie cb<ę, żeby się pan gubił 

w przypuszczeniach.. J żeli pan cukawy, to opo­
wiem panu tę historyę kttrej nie opowiadałam do­
tychczas nikomu, oprócz Kornelce Witowtównie... 
Ate niech pan prz 'g  tuje się na to. że usłyszy coś 
strasznego, na co się dusza wzdrvga...

. Sądźmy. — szeprą* Ludwik, wskazując 
Wielki, płaski. zielskfam obrosły głaz przydrożuy.

Hefa posłu z ie usiadła
Miałam wtedy niespełna lat ośmnaście za 

*jQła dmącym lekko dosem — i głowę pełną djałów... 
Jarzyłam o pracy dla Pofaki, rwałam się do czynu... 
^Pisałam się do stowarzyszenia mło<lzitżv, kt^re 
miało przygotowywać walkę o niepodległość... Co 
prawdą, więcej tam było g dania i politykowania, 
? lż istotnej rofaty. jak to zwykle u bardzo młodych 
1 niedoświadczonych, ale w sercach pal łv się szla­
chetne uczucia... Tam poznałam 'e g o .. J k się na­
bywał, mniejsza o to... Ob\m mogła wymazać to 
Imię z mojej pamięci... Zresztą on s'ę właściwie na 
zywał inaczej.. Był jednym z tych, którzy naj- 
płękdej, najgoręcej przemawiać umieli... A przema­
wiał często i na wiecach publi z iych i na zebraniach 
poi fiych... Porywał wszystkich swoją wymową, bo 
Zawsze najbardziej przekonywujące znajdował argu­
menty...

I do każdej nainiebezpieczniejszej pracy konspi- 
racyinej chciał przyłożyć ręfcę... A jaki oył uczynny, 
usłużny... J-żeli któryś z kol *gów był w pot z bie, 
on zaraz sam zapraszał się z pożyczką, jeżeli ktoś 
z Królewiaków p<tr ebował paszportu, abv przebyć 
granicę — zawsze umiał się wystarać... To też łu­
biany był i prddwiany ogólme... Rtz. co prawda, 
słyszałam, jak medyk Wroński, starszy już człowiek] 
Który w życiu rozmaite przebył koleje, mówił o mm:

„Nie podoba mi się ten... Miesza się, jeżeli mu 
®jagle i niespodzianie spojrzeć prostu w oczy. tt Ale- 
Wrońskiego zakrzyczano. *a ja tylko pog rdliwie 
Wzruszyłam ramionami... Bo ja wierzyłam... ja wi 
n'dałam w nim promiennego rycerza woluości, który 
Malesy o lepsze jutro!... Och!..
. . Z  ni«rsi dziewczyny wydohyl się iak ś głuchy 
Jj. Htla urw^a, twarz ukryła w dfamach. a ru- 
toawie wysun^  się z r * rozsypały się po

No i cóż dalej ? — pytał wzruszony Ludwik —

To był bardzo zły człowiek... To był jakiś zbrodniarz, 
prawd ?!

G 'rz°j niż zbrodniarz, to był zdrajca, szpieg, 
opłacali) piz*z „ochranę!1* C'v może pan pomyś ć 
sobie coś potwormeiszego?. B *dajbyru była ogłu hła 
i oniemiała, zanim go poznałam... B > może ja n e 
świadomie, przez głupotę moią zaszkodzłam komu.. 
Ou tak zręcznie umiał wypvtvw ć TDie o rhżae rze­
czy, o rozmaitych znajomych, ktl gów, kil żanki!.. 
0;h! Panie Ludwiku, kiedy sorne to przypomnę, to 
wstręt zbiera mnie do samej siebie... Tak być głu­
pią, tak wstręcie głupią!..

— Panno H fano! Nieth się pani uspokoi — 
szepnął współczująco, serdecznie Ludwik toż nie 
pani w'na... Nie panią jedną oszukał... Tacy ludzie 
bywają szalenie sprytni.. No i jak się to wydało, 
kim jest właściwie ten pan?...

— Już rd pewnego czasu wśród naszych kó‘ ko- 
leżtń<kich szły dziwne szepty.. Ktoś zwrócił uwagę, 
że paszporty, o które stara się oa, mają dzianego 
„pechaa... Kto z nuh ko z^sta „wsypuje sięa... Ten 
i ów zaczynał się Oz.wić. skąd on bierze tyle pie 
niędzy, bo istotnie pożyczał na prawo i na lewo, ubie­
rał się elegancko, j *dał w pierwszorzędnej restauracyi 
i bywał w kawiarniach, w teatrze...

Pamiętam, że nawet jedna z koleżanek ostrzegła 
mnie, aby m była ostrożną i unikała jego towarzystwa, 
bo c ą>ą na nim przykre pode i rżenia... Ja wzgardzi- 
łam tą przestrogą z oburzeniem i guiewem .. Ufi- 
łam mu... Ulerzyło mnie to jednak, że w rozmowa h 
ze mną okazywał niezwykłe jakieś zdenerwowanie 
i usilnie nastawa! na to, abyśmy się • fbyalnie za­
ręczyli.. Ja trochę instynktem wiedziona, a trochę 
z bop ź ii przed rodzicami, odwlekałam te zaręczyny.. 
No i wreszcie p«leya położyła kres wątpliwościom! 
Dalszy cą< tej historyi nafaży do aktów sądowych! 
Może pan nawet domvśla się, kto to był, boć gfaśno 
było o tei sprawie... A e co ja przecierpiałam wtedy...

— B edna, biedna panno H lu... — szeptał 
Ludwik Niech pani już nigdy me mówi o tern 
z nikim... Niech pani stara się zapomnieć o tej ohy­
dzie!... .

— O, gdybym mogła, żelazem rozpalonem wy­
paliłabym to wspomnienie!... Ol tego czasu załamało 
się coś we mnie... Usunęłam sie od kol* żeńskiego 
życia, od pracy społecznej... Przestałam wierzyć 
w szcześne...

— Nu-! — wybuchnął Rażycki — Niech pani 
tak nie mówi... CJ/.yż dlatego, że pani na swej dro 
dze spotkała wyjątkowego fatra. to życie pani mia­
łoby być do i  *ięte!... N (dyl Nowe, wielkie uczucie 
zatrze < in dno wspomuienia!...

— Muie się zdaje, że chyba nie... — szepnęła 
Hela. ale jakoś bez przekonania.

A ia iestera pewny, że taki... — powiedział 
Ludwik slnvm despotycznym tonem.

Ujął rękę H li i uwięził ią w swojej.
— Panno H leno 1 Z i szczerość tak wielką tak 

niezwykłą. dz'ękuję! Niech pani wierzy, że umfam 
ją ocenić!... O ieduą rzecz poproszę panią.. P mi 
przestanie myśltć o tamtvm — będzie się sttrała 
zapomnieć -  dom z ?... Pani będzie weselszą -  czy 
dob z°, panno H lu...

M >w ł bardzo cicho, szeptem niemal, ale w szepcie 
tym *'ź klęczały tony mocne i gorące.

Rę«a dziewczyny wysunęła się z jego dłoni, po­
woli, miękko.

H la milczała chwilę.
— Dobrze... — odpowiedziała wreszcie równie 

cicho.
—  Dziękuię...
Nagle zerwała się i zaczęła się śmiać zbyt głośno 

i nienaturalnie.
— No, dosyć tych rozczulam bo się rozmazgaję 

zupełnie!... A tośmy się zagadali... Już prawie 
ciemno..! Chodźmy, chodź ny prędzej...

Ludwik powrócił do d >mu w doskonałym humo­
rze, rozpromieniony, z serc* m, rozkołysanem ra 
dosnem marzeniem W takiem usposobieniu pragnął 
widzieć wokół siebie same wesołe, zadowolone twa­
rze, to też uderzyło go to niemile, że Józia przy 
kolacyi siedzi cicLa, smutna, zasępiona i nie odzywa 
się wcale.

— Cóż to panna Józ;a dzisiaj nie w humorze ? — 
zwrócił się ku niej.

Nie wszystkim zawsze może być tak wesoło, 
jak panu. — burknęła dziewczyna.

— No, cóż się stało? Czy pamą główka boli, 
ozy może Michnik był nie rzeczny ?!. — próbował 
Lulwik żartować, ale widząc, że Jó .i napływają łzy 
do oczu. rz k̂ł iuż zupełnie poważnie:

— Ne! Pani ma doorawdy dzisiaj jakieś 
zmartwienie... N.echże je pani wypowie... Może coś 
poradzimy. Jest pani przecież pomiędzy przyjaciółmi...

Józia nie odpowiedziała, ale na ciemnych jej rzę 
sach zawisły jasue krople faz.

Teraz dopiero oboie Walezakowie zwrócili na 
nią uwrfgę. Aumlka wp trzyła się badawczo w zmie­
nioną twarz przyjąć ó ki.

— Tobie coś jest, JiziuL. Przed kilku godzinami 
byłaś tak wesoła, śpiewałaś i śmiałaś się, aż cię 
w cał>m domu słychać było... A teraz ca<le... Co 
się stało?... Czyś mtże wieczorną pocztą dostała 
jaki list ? ..

—  Tak... od tatusia... —  odpowiedziała cicho 
Jizia.

— Oj, te listy od twojego ojca!... No, cóż tam 
nowego?

J uia wyjęta z kieszeni fartuszka list i podała 
go Anielce.

— M isz... czytaj... Nie zawiodły mnie przeczucia...
Anielka szybko przebiegła wzrokiem niedługi list

i zmarszczyła brwi z widneznem nu zidowóieniem.
— Cóż pisze pan Milimewicz? — zapytał 

Wafazak
— Czy można powiedzieć, j w :u?
— Naturalnie. To przecież żadaa tajemnica, a ja 

rady życzliwei potrzehuję...
— Ojciec donosi J >zi — zaczęła Walczakowa — 

że o jo  rękę oświadczył się jakiś profesor Stobiń 
ski... Pan radca go przyjął, ho uważa go za odpo­
wiedniego męża dla Józi... S ub ma się odoyć w nie­
długim czasie, naturalnie, j«-2 ełi się Józia na to zgo­
dzi... Tb jest. tego ostatniego z strzeżenia zapomniał 
pan Maliniewicz doddć pewnie przez pospiech lub 
przez loztargnienie..

—  Oj* Nie przez pospiech, ani przez roztargnie­
nie! — westchnęła Jó'ia.

— Cj to za St^.ński? — zapytał zaciekawiony 
Ludwik -  Paino J jziu , czy to przypadkiem nie 
ten, który wygląda jak wymoczony w beczce śfadź 
i zwija s'ę, jakby był z gumy, a’bo z gutaperki?...

— Ten sam! Tylko o oczach pan zapomniał... 
Tak mu s ę błyszczą jak kotowi. kfady się czai na 
m ysz!.. Brr! Zimno mi się robi, kiedy go sobie 
przypomnę...

— W  ęc to pani konkurent? — rzekł Ludwik — 
Teraz rozumiem...

— Co pan rozumie?
— Ach nic... Przypomniałem sobie tylko jedną 

rozmowę z panem Stobiń-?kim, bo i ja miałem tę 
nieprzyjemność, 2 e go poznałem... Istotnie, wstrętna 
kreatura!.. Z° też to ojciec wybrał pani takiego... 
Bndia panno J id u L . — mówił ze szczerem współ 
czuciem — Ależ to niepodobna, żeby pani poszła 
ża niego!...

— No! Chyba... — wybuchnęła Józia — Ale 
co ja zrobię, jeżeli ojciec się uprze?!..

— maturalnie — zawołała Walczakowa —  że 
niema mowy, aby Józia szła za mąż za tego pana 
Stobińskiego, jeżeli nie tylko nie kecha go, ale wprost 
czuje do niego antvpatyę!... Przecież ojciec nie bę­
dzie cię przvmuszał!... Wprawdzie list jest pisany 
w tonie stanowczym i w ten sposób, jakby to już 
była rzecz zdecydowana i przesądzona, ale jeżeli 
wytłumaczysz oiru, poprosisz...

— Moja Ani* Do — powiedziała bardzo posępnie 
Jszia —  ut raz mówiłam ci, że nie znasz mojego 
ojca!... On tam dużo będzie zważał na moje zdanie 
i sympatye... Dotychczas tatuś nie pozwalał nawet 
mówić przy mnie o małż ń^twie, a teraz tak po­
spiesznie. jakby się paliło, chce mnie wypihnąćL. 
Widoczaie mfr jakiś obmyślony plan i od niego nie 
odstąpi, o nie... Jeżeli się oprę, to mnie ojciec 
zamknie na jakiej klasztornej pensvi, albo wypędzi 
z domu... I co ja wtedy zrobię? Gdzie pó dę? Prze­
cież ja wfaśc wie niczego nie nauczyłam s ę, mc nie 
umiem... — dokończyła ciszej, jakby z zawstydze­
niem, uśwudimiając sobie swoją nieudolność.

— Afaż ty wpadasz w ostateczności, Jiziu — 
rzekła Walczakowa -  Twój ojciec nie okaże się 
przecież takim tyranem i d/spotąl... Pamiętasz, jak 
to było w Pradze? Ostatecznie dał się ułagodzić 
i przejednać!...

— Tak! Tobie i pani Winnickiei. ale mnie na- 
pewne me będzie chciał słuchać!... J szcze dobrze, 
że tutaj jestem i mogę si} was porad/, ć ale, jeżeli 
tatuś każe rai zaraz wracać do Krakowa, to prze­
padłam!... Chyha -  dodała błagalnym tonem — że­
byś ty. Anielko, napisała... Tatuś zawsze z takiem 
uwielbieniem, z takim szacunkiem odzywa się 
o tobie...

— Czy ia wiem... — zaczęła wahająco Anielka, 
ale przerwał jej mąż...

— Nie, Anielko, to nie ma sensu.. Piz^cież pan 
MU:niewicz i panna Józia to nie małe dzieci, któ­
rych trzeba pilnować, żeby sobie noska nie powa­
lały... Twoie wmieszanie się wyglądałoby trochę na 
intryyę... P. n Maliniewicz słusznie mógłby cię po­
sądzić, że podniecasz jego córkę do nieposłuszeństwr


